W ychodał we wiorek, oawarteh | 
sobotę. Co sabote dolacaony jem 
arkusa Rormalżaśoł, plama ku 
pożytkowi | nabawie. Prenume- 
cata Gazety p Dodatkiem I Roana- 
Itozclami na kwartal, osiada 

cych w Bam Lwowie d 
WE: na pocztawele lwowskim 
B ur. 12 kr., na wszelkich innych 
pocatamtach 5 ar. 36 kr. m. konw. 
Prenumerata połrocana wynosi 
dwa rasy tyle 00 kwartalna. 


Ja Yi 
i; ży 
* 


Sobota E 


Gdy z dniem ostatnim bieżącego miesiaca konczy się trzeci kwar Sz 
prenumeraty na Gazetę Lwowską, Fiedakcyja uprasza pp. prenumerator=| = 
rów na prowincyi, aby dla uniknienia zwłoki w odbićraniu tćjże Gazety; W 


Gr 3. „ JE ER. 
"© PY 8 JAŚ. 


VAS EET 


Dodatek do Gzzety Lwawihie) 
obejmuje dorleslepla urzedowe Í 
prywatne. Za nmiezzczenie w Na: 
datku płaci sle od wiersza w pół 
kalumnie ( drukiem garmont y am 
pierwasy raz 3 kr., a za każdy 
nastepujacy raa tylko po 1 12 kr. 
mon. konw. Za wickuae litery plaal 
się wedle tego, ile mn uwycsejny 
druh obrachowane miejsca sj 
ma. Redakcyja Gazety Lwowskie 
= prayjmnje tylko frankowane listy, 


Zi. wrzesnia 8844, 


zawczasu złożyli prenumeratę na czwarty kwartał w najbliższych c. k. 
Pocztamtach lub w c. k. głównym Pocztamcie lwowskim, — a to wedlug 
warunków powyżćj obok tytułu Gazety umieszczonycha 


~ 


Przegląd artykułów. 

Wiadomości krajowe: Z Drohowyża. = 
Z Wićdnia : Pobyt Najjaśn. Państwa w 
'Tryjeście i odjazd do Istryi. 

Wiadomości zagraniczne: Hiszpanija: W 
Madrycie wypadają wybory na korzyść partyi 
ministeryjalnej. 

Anglija: Dzieńnik Głobe powstaje na poli- 
tyke ministrów. — Wyjazd Mrólowćj Wikto- 
ryi do Szkocyi. —— O'Connell na wolność pu- 
BzCzOnYy. 

Francyja: Journal des Debats o warunkach 
przy zagodzeniu sprawy otahajckićj. — Osta- 
tnie wiadomości z teatru wojny. — Trofea 
Marokanom zabrane. — Publiczna opinija 
w Paryżu z powodu puszczenia Q’Connella 
na wolność. 

Prusy: Podróż Króla po kraju. 

Nowiny. 

—= 420 0 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 


— Z Drohowyża. — 

JCKMosć najdostojniejszy Arcyksiąż e, o5- 
wilny i. wojenny Gubernator jeneralny Galicyi, 
zwidzając na dniu 13, września r. b. departa- 
ment wojskowy w Drohowyżu (w obwodzie stryj- 
skim); raczył też oglądać budujący się w tem- 
de miejscu Instytut hrabi Stanisława 
Skarbka c.k. Szambelana i komandora or- 
deru śgo Szczepana. JCRMość rozpatrzywszy 
się w podanych Mu przez komisarza dóbr Wa- 
leryjana Hołyńskiego planach i obejrzawazy 


miejscowość jakoteż pozakładane już mieszkal- 
ne budynki i czość główna budowy Jnstytutu, 
raczył zupełne oświadczyć zadowolenie, iż po- 
śpiech i energija w dażenia do uchwalonego 
celu, przy trwałym sposobie stawiania, rze= 
czywiście udowodnionemi zostały. 


— Z Wiódnia. — 

O pobycie Najjaś. Państwa w Tryjeście 
mamy nastepujące wiadomości: Najjaśniejsi Ce- 
sarstwo odbyli do tego miasta wjazd swój dnia 
5. wrieśnia o godzinie 42%, z południa, wśród 
grzmotu dział i okrzyków radości mieszkań- 
ców. Wysiadłszy w pałacu gabernijalnym, ka- 
zał Najjaśniejszy Pan przeciągnąć przed soba 
załodze wojskowćj i milicyi terytoryjaloćj. Wie- 
czorem było miasto uiluminowane, a Najjaśń. 
Państwo znajdowali się na przedstawieniu ope- 
ry »Nabuchodonozora w wielkim teatrze (Tea- 
tro grande). Dnia 6. przed południem przyj- 
mowali Najjaśn. Państwo c. k. władze i kor- 
poracyje; po południu odbyli przejazdzkę do 
St. Andrć, a wieczorem zwidzili udekorowana 
i oświetloną galeryję "eryesteum z przeległemi 
Jokalnościami. Dnia 7. odbyłi Najjaśn. Państwo 

rzejazdzkę morską do Capodistria. W tym 
celu Dyrekcyja austryjackićj Lloydy wyznaczyła 
40 statków parowych, na których z cztórech 
punktów portu zabrali się goście na ten festyn 
zaproszeni. Statek sImiperałores na którym się 
znajdowali Najjaśniejsi Państwo odbił od brzega 
o godzinie d1tćj rano i otoczony dziewięcią in- 
nemi statkami i wielu okrętami kupieckiemi,. 
mieszczącemi w ogóle więcćj niż 3000 gości.,. 


s 
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przy edgłosie trzech band muzyki i hymnu 
ludu, wypłynawszy na pełne morze cała ta 
flotyla najpięlniejsza, jaką kiedy Morze Adry- 
Jjatyckie na sobie dźwigało , dostała się do za- 
toki w Capodistria, gdzie Najjaśn. Państwo 
ma ląd wysiedli. Po zwidzeniu tamże domu 
roboty i ułaskawieniu dwóch więźniów , udali 
się Najjaśn. Państwo na obiad do hrabiny 
Grison, potóm zwidziwszy zaliny i starożytny 
kościoł katedralny, opuścili pod wieczor to 
miasto, i na tymże statku parowym do Tryje- 
ftu powrócili. — D. 8. w niedzielę odbyła się 
w obec Najjaśn. Państwa świetna parada ko- 
Ściełna na wielkim dziedzińcu koszar. Pod wie- 
czór odbyli Najjaśn. Państwo przejazdzkę do 
Boschetto, gdzie od miejscowego magistratu 
uroczyście byli przyjęci. Część drogi z powro- 
tem aż do domu Chiozza odbyli Najjaśn. 
Państwo pieszo wśród ciągłych okrzyków ra- 
dości ludu, cisnacego się dla oglądania „oblicza 
majłaskawszego Monarchy. O godz. 8. wieczor- 
nój miasto i port najokazalćj oświetlone, przed- 
etawiały widok nad wszelki wyraz uroczy. Oso- 
by, które były przy festynach wyprawianych 
w Paryżu z powodu urodzin Króla Rzymskie- 
go, i w czasie wielkiego kongresu monarchów 
w Wiódniu, wyznały, iż nic piękniejszego nad 
ową iluminacyję jeszcze nie widziały. — Dnia 
9. przed południem oglądali Najjaśn. Państwo 
warsztaty okrętów, jakoteż urządzoną przez 
tryjestyńskie towarzystwo wystawę sztuk pię- 
knoych. Tegoż daia raczyli Najjaśn. Państwo 
kazać wezwać do obiadu Ftyrektorów austry- 
jackićj Lloydy, a po obiedzie zwidzali w to- 
warzystwie SKMci Arcyksięcia Ja na arsenał 
tegoż instytutu, Wieczorem znajdowali się 
Najjaśn. Państwo na balu przez giełdę kupiec- 
ką danym. — Doia 20. zrobili Najjn. Państwo 
wycieczkę do c. k. nadwornego zakładu stadni- 
my w Lipizza, a reszta tegoż dnia zeszła na 
zwidzaniu rozmaitych zakładów publicznych w 
Tryjeście. — Dnia 11. września o godz. Dtćj 
z rana puścili sie Najjaś, Państwo lądem w 
drogę do Istryi. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
z Hiszpanija. 


Z Madryta d. 3. września. Dziś roz- 
oczęły się tutejsze wybory. Skład biur wy- 
= tę wypadł na korzyść partyi parlamen- 
towój (ministeryjaloćj), z którą progresiści się 
połaczyli dla udaremoienia zabiegów absoluty- 
stów (partyi karlistowskićj). Ci ostatni, jeźli- 
by wybory wypadły dla nich pomyślnie, zamy- 


ślają następujace zaproponować warunki: 4) 


= 


aby Don Harlosowi i familii jego wolno byłe 


przebywać w każdóm miejscu, w któróm się 
mu podoba; 2) aby dla wszystkich stronnictw 
politycznych powszechną amnestyję wydano; 
3) aby zaślubienie Królowćj niezwłocznie roza 
strzygnięto i wybór małżonka dla nićj narodowi 
do potwierdzenia przedłożono. 


Wielka EBrytanija i HErlandyja. 


Z Londynu, dnia 7. września. Opegdaj 
przybył tu baron Athałin, pićrwszy adjutaut 
Króla Francuzów , jak mówia, dla przedłoże- 
nia osobiście Hrólowój powodów, które skło- 
niły Ludwika Filipa do odłożenia na inny 
czas swćj podróży. Jéj królewska Mość miała 
w tój mierze oświadczyć swe ubolówanie, a 
książę Albert miał napisać do Króla Fran- 
cuzów, iż się spodziówa, że polityczne zatargi 
nie przeszkodzą mu do odwidzenia w przy- 
szłym miesiącu Windsoru. 

Mowa odraczająca parlament, która dzień- 
nik Globe uważał w ogólności najprzód jako 
nietreściwą a rezultaty ukończonych właśnie 
posiedzeń parlamentowych jako nadzwyczaj 
mało-znaczące, spowodowała go do silnych wy- 
cięczek przeciw zagranicznćj polityce mini- 
strów, którym zarzuca, iż w kwestyi otahaj- 
ckiej zamiast maocnóćm obstawaniem przy słu- 
sznych wymaganiach pozyskać szacunek Fran- 
cyi i zabezpieczyć Angliję nadal cd podobnych 
obelg i nadużyć, okazali niegodna słabość i 
uległość wzgledem Francyi. . W końcu mówi 
tenże dzieńnik: »Wypuszczenie w tćj mowie 
wszelkićj wzmianki o Irlandyi musi każdego 
ździwić. To milczenie jest wymowniejsze niż 
wszystkie frazesy, jakieby się były dały przy- 
toczyć. Wyczytujemy z niego wielkie zmar- 
twienie, jakiego ministrowie doznawają z po- 
wodu swćj klęski iz powodu zawiłych trudno- 
ści, jakiómi teraz są otoczeni. Są oni nietylko 
w kłopocie, co czynić maja, ale już nawet nie 
wiedzą co mówić. Hłopot odebrał im mowę. 
Jako! Toż ani słowa o Irlandyi? Nie jestże 
pomszczona godność ustawy i utrzymana pu- 
bliczna społtojoość przez ukaranie złoczyńców, 
któzy jak jedną tak i druga obalić chcieli ? 
Cóż się stało z tym paragrafem, w którym 
ministrowie swoją irlandzka politykę podług 
słuszności wychwalają? Czują oni podobno, że 
lud teraz ze śmióchem na nich wskazuje, i 
Że Irlandczykowio odtąd tylko szydzić z nich 
będa. Sir Robert Peel dowić się w Czasie 
feryjów parlamentowych , coby już dawno po- 
winien był wiedzióćć, i podług czego powinien 
był sobie postąpić, że Irlandyją rządzić nie 
umić. Jego stronnictwo nie pozwala mu obejść 
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się wspaniałomyślnie z draźliwym narodem. A 
ten naród nie chce na to przystać, aby był 
tylko na pozór wolnym, podczas gdy' mini- 
strowie tak nim rzadzą, jak gdyby on litylko 
z samych niewolników był złożonym. 
dnia 9. września. Wiadomości 
a Londynu pod dniem 9. zawićra dzieńnik : 
Hamburger Bórsehalle otrzymany przez Hall. 
Jéj Mość Królowa odpłyneła w pomienionym 
dniu z rana z Woolwich do Szkocyi. Sir Ro- 
bert Peel chciał towarzyszyć Królowćj, ale 
nagła słabość jego córki przeszkodziła mu wtym 
zamiarze. 

O'Connell i spólnicy jego zostali dnia 6. 
w wieczór, a zatóm w 24 godzin po nadesłanćj 
wiadomości o wyroku izby wyższćj, wypuszcze- 
Qi z więzienia. Jednakże pićrwszy udał się na- 
zajatrz znowu do więzienia, aby go Z tamtad 
W uroczystćj procesyi lord major i obywatele 
miasta wyprowadzili. Zamierzono liczne de- 
mnonstracyje na cześć e agitatora; 
iniędzy innémi dnia 8. miano odśpićwać uro- 
Czyście pod auspicyjami arcybiskupa dubliń- 
skiego Boże Ciebie chwalimy. Spokojność nie 
była bynajmnićj zaburzona. 


j+ ` KrancyjBe 


- Jak przed kilka dniami gazeta Times życzy- 
ła swemu Rrajowi tak tóż Journął des Debats 
Życzy teraz Francyi szczęścia, Że mądrością i 
obopólnćm, życzliwóm poważaniem obudwóch 
gabinetów spór otahajcki szczęśliwie zagodzo- 
no. Nie można przytóm utaić, że skład rze- 
czy przez niejaki czas był bardzo niebezpie- 
czny, zwłaszcza, że z nim była połączona 
kwestyja religijoa, i wzburzyła namiętności, 
podczas gdy z obojćj strony dzieńniki opozy- 
cyjne uniesione gorąca Żądzą obalenia ministe- 
ryjum :óm bardzićj ogień podsycały. Co się 
więc dotyczy punktów ugody, francuzki dzień- 
nik ministeryjalny daje w tćj mierze następu- 
jące wyjaśnienie: Pan Pritchard nie powróci 
na wyspę Otahajty. Gubernator Bruat równie 
jak i kapitan d'Aubigny nie będzie odwoła- 
cym. Rząd utrzymał z energiją to prawo, 
które mieli nasi oficerowie do eddalenie z kra- 
ju barzyciela pokoju. Zganił on to, co wsłu- 
eny i przyzwoity sposób do zganienia było, 
to jest gwałtowne postępowanie przy schwyta- 
niu i uwięzieniu pana Pritcharda. Co inne- 
go jest prawo, aco innego sposób, w jaki te- 
goż prawa używamy. Nagle oddalony, mógł p. 
Pritchard w swoich materyjalnych intere- 
sach ponieść uszczerbek ; a więc, jeźli do te- 
go okaże się jaki powód, bedzie mu zezwolo- 
ne wynagrodzenie. Takie są warunki ugody, 
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które opózycyi angielskićj będa się zapewne 
wydawać pozornóm zadosyć - uczynieniem, a 
francuzkićj opozycyi ogromnóm przyzwoleniem, 
w istocie zaś są one tylko słaszném zagodze- 
niem, przynoszącóm zaszczyt tak dla tych , 
którzy je podali, jak i dla tych, co je przyjęli. 


=! Dziwna rzecz, że pisma ministeryjalne nie 


nadmieniaja bynajmnićj o wypadkach w Moga- 
dorze. Tylko wiadomość o stracie” parowćj 
fregaty Grönland wyjął Journal des Debats 
ztoulońskiego dzieńnika Sentinelle niedodawszy 
do nićj żadnój własnćj uwagi. Dzieńniki opo- 
zycyjne zawićrają obszórne doniesienie o obu- 
dwu wypadkach, które zupełnie się zgadzają 
z tém, o czóm już doniesiono. Msiażę Joi ù- 
ville miał pisać do Paryża i prosił o pozwo* 
lenie, aby 500 Francuzów na wyspie przed 
Mogadorem , przez zajecie miasta z niebezpie+ 
czeństwa usunięto. Tymczasem, jak słychać „ 
zamyśla on podzielić swą eskadrę i jedną po- 
łowę pozostawić na zachodnićm wybrzeżu ma- 
rokańskićm, a droga do portu kadyxkiego 
odesłać. Można sobie wyobrazić, że dzieńniki 
opozycyjne nie zaniedbają z tych nowych wy= 

adków należycie korzystać. »My prowadzimyć, 
mówi Constitutionnel, »w państwie marokań- 
skióm szczególnicjsza wojnę. Zamiast rozpo- 
cząć ile możności jak najspiesznićj, zadać 
szybkie klęski i roznieść postrach po kraju, 
który tylko w siłę wierzy, ociągamy się, sta- 
czamy_. przypadkowa bitwę, dajemy pobitemu 
nieprzyjacielowi czas do zebrania sie i postę- 
pujemy sobie tak, jak gdybyśmy walkę tę 
w nieskończoność przedłużyć chcieli czyli ra- 
czćj, jak gdybyśmy się obawiali jawnie ja 
prowadzić, i jak gdybyśmy każdego z naszych 
wystrzałów armatnich żałowali. Pozostawiamy 
na wyspie aż do przyszłćj wyprawy załogę ; 
która jest za słaba, aby przedsięwzieła wyla- 
dowanie, i otoczona bateryjami, które na sta- 
łym Jądzie znowu wystawić można, i jak się 
zdaje tylko na to przeznaczona, aby marokańe 
skim artylerzystom dła wprawy w strzólaniu 
za cel służyła. Otóż tak zaczynamy, aby za- 
straszyć plemiona marokańskie. Przyznać po- 
trzeba, że tu zapewnie dziwne ivstrukcyje za- 
chodzą. A przytćm musimy jeszcze ito mieć 
na baczeniu, aby Marokanom zaraż na poczat- 
ku „wojny oznajmić, że avi piędzi ziemi wich 
kraju nie zajmiemy w posiadłość, i że jak 
najśpiesznićj znowa ich kraj opuścimy, jeżeli- 


„byśmy kiedy nogą nań stąpili. Owoż Maroka- 


nie prowadza wojnę z wielka spokojnością u- 
mysła i przyjmują nas wszędzie wystrzałami 
z karabinów. Rozbitki zagrzeźnionćj pod La- 


' rasz parowćj fregaty, musieli się przez cały 


dzień z Beduinami ucierać. Strata tego pię- 
knego okrętu wynosi dwa milijony, przytóm 
mamy 43tu ludzi rannych a jednego zabitego. 
"Pak stoją nasze sprawy w państwie marokań- 
skióm, z powodu zręczności i odwagi naszych 
atrategików paryzkich. Już od trzech dni wić 
ministeryjum o niejakićj części tych wypad- 
ków, i widzimy, Że się nićmi nie szczyci.ć 

W skutek dwakrotnego bombardowania zda- 
je się Mogador być jeszcze tylko kupą gra- 
zów. Dnia: 47, 18 i 49. wybuchoał już na 
wiela punktach ogień, zapewne podłożony 
przez Berberów, którzy do rabowania się zbie- 
gli. Wyspa, którój dano nazwę »Joinvilleć ma 
niemal milę obwodu, jestto pasmo przepalo- 
mych skał, o które się morze rozbija, powierz- 
chnię jéj okrywaja krzaki i piasek. Znajduje 
się tam kilka stadzien, ośm bateryj w bardzo 
złym stanie, i meczet, w którym -komendant 
założył swą siedzibę. Teraz zajmują się wysta- 
wieniem magazynów na Żywność, które co- 
dzień nadsyła flota, i nie byłoby niepodobień- 
stwem zająć jeszcze samo miasto, a przynaj- 
zmnićj jego bateryje, aby zapobićdz ponawia- 
miu się takiemu napadowi na wyspę » jaki był 
dnia 23. Zajęcie wyspy byłoby wprawdzie do- 
statecznóm do utrzymania Mogadoru w stanie 
blokady, przerwania komunikacyi między por: 
tem i morzem i w ogóle do pilnowania wy- 
brzeźża, ale nie będzie dostatecznem do wstrzy- 
mania Marokanów od ufortylikowania i uzbro- 
jenia na nowo bateryj na ladzie. 

Z tego, co niedawno zaszło w Mogadorze , 
można wnosić, że jeźdzcy marokańscy i na lą- 
dzie rozpoczną na nowo swe najazdy w posia- 
dłości francuzkie, gdyż kleska nad rzóka Isly 
nie przeszkodziła itn bynajmnićj uformować 
nowych korpusów i niepokoić niómi pozosta- 
łego na granicy francazkiego obserwacyjnego 
korpusu, zwłaszcza gdy się dowiedzą, że mar- 
szałek zamiast iść naprzód, nagle widownię 
wojny opuszcza. Gdyby marszałek otrzymał 
był dostateczne wojskoi potrzebna ilość wiel- 
błądów., jak zażądał, byłby zaraz -korzystał 
z swego zwycięztwa, podczas gdy teraz owoce 
x niego jak się zdaje uiracone zostana, a Ma- 
rokanie uzyskają na czasie i znajda znowu 
środki de oporu. O powrocie marszałka Soult 
ciągle jeszcze nic nie słyszymy; w minisiery- 
jum marynarki panuje nieprzerwanie wielka 
czynność. 

Wszystkich w bitwie nad rzóka Isly zdoby- 
tych choragwi jest dwadzieścia, pomiędzy te- 
mi są także sandžak dżehadi (święta cho- 
ragiew) i sandžak szeriff (dignitarska 
ahoragiew). Wystawiopy dotąd na widok pu- 
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bliczny w lazarecie Babasun w Algićrze syna 
cesarskiego namiot,który w wychodzącym w Ora- 
nie dzieńsiku Akbar zupełnie fałszywie był 
opisany , jest bardzo piękny i przypomina na- 
mioty starożytne, jakie nam Plutarch opisuje. 
Namiot ten jest tak obszórny, Że się w nim 
cała rodzina wygodnie pomieścić może i skła- 
da się z dwóch części czyli raczćj z dwóch 
namiotów, z których jeden większy nad mniej- 
szym się rozpina. Ma on formę pawilonu czyli 
marabutu, rozpościćra się jak parasol, a boczne 
ściany jego sa proste; na wierzcha dla ozdoby 
wznosi się gałka z pozłacanój miodzi. Forma 
tego: namiotu jest okrągła: w całkowitóm prze- 
cięciu ma on 1%, a w wewnętrznóm tylko 
7 metrów, tak, iż około niego idzie galeryja, 
majaca półczwarta metra szórokości.  Wyso- 
kość aż po gałkę wynosi blizko 6%, metra u 
namiotu powierzchniego, atylko 5 u namiotu 
wewnętrznego, przezco ten ostatni nie dosięga 
wysokości piórwszego. 

Między zdobytemi choragwiami jest wiele 
takich, które prawie tylko za oznaki do roz- 
różniania rozmaitych kontyngentów plemion 
kabylskich uważać trzeba; inne zaś mają for- 
mę i znaczenie naszych choregwi i sztandarów, 
sa z materyi dychtownćj, jedwabnćj, złotem 
tkanej, która jak się zdaje z fabryk angiel- 
skich pochodzi. Najważniejszą jednak ze wszy- 
stkich jest właśnie ta, która najmoićj w oczy 
wpada, to jest mały proporczyk, wielkości za- 
ledwie kwadratowego metru, po jednój stro- 
nie z białej bawełnianćj materyi, a po dru- 
gićj z drukowanćj materyi indienne. Propor- 
czyk ten jest otoczony czerwonym wełnianym 
rąbkiem, a w środku znajdują się także czor- 
woną wełaą wyszyte, dla każdego prawowier- 
nego muzałimana święte słowa: »Ła ilah ella 
allah u Niohammed rasuł allah beniat el dżekadź, 
co znaczy dosłownie: »Nie-masz Boga oprócz 
Boga a Mohamed jego prorokiem, w cela 
świętćj wojoy.a Na to wezwanie musi każdy 
zdołay do broni muzułman iść na wojnę. 

Oprócz tego przywiózł także pułkownik E y- 
nard do Alzićru różne w namiocie znale- 
zione kosztowne książki, a między temi bo- 
krary, tojest księgę ustawodawstwa, i książkę 
do modlenia, która była własnością samego 
Cesarza; również rozmaite naczynia stołowe, 
niektóre narzędzia muzyczne, a nakoniec zu- 


"pełny rynsztunek wojenny ; rypsztunek ten sta- 


nowis: para trzewików z kamaszami sięgają- 
cemi aż po kolano, szeronal , to jest spodnie, 
które nie idą niżćj jak po kolana, kaftan z czer- 
wonego sukna, który zaczawszy od podbrzusza. 
aż po szyję jest otwarty, przytćm bardzo szé-- 
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toki; ma również szórokie rękawy, ispada aż 
po łytki, — rzemienny pas jedwabiem i zło- 
tem haftowany , po za który się wtyka duży 
gindżał czyli raczćj pewien gatunek myśliw- 
skiego noża, i w skórę oprawną tabliczkę do 
pisania ; — para pistoletów , które się za pas 
wkładają, a nareszcie karabin. Do nakrycia 
głowy jest wysoka tanetańska czapka (szasziad), 
w kształcie ostrokręgu i nieco do Kkaszkietów 
rossyjskićj gwardyi cesarskićj podobna. W około 
azasziatu owinięty jest turban. 

Dziwna rzecz, że niespodziany obrót proce- 
au O'Connella sprawia tu dotychczas bar- 
dzo małe wrażenie, i pomimo niedawno jeszcze 
tak żywego zajmowania się agitacyją irlandzką 
i jéj sprawca, zdaje się že publiczna opioiją 
w Paryżu na ten przedmiot całkiem zobojęt- 
biała, Nie tryjamfują tu nawet z politycznój 
"ałabości i niedowierzania w przyszłość, które 
wielu upatruje w wyroku izby wyższćj. Nie- 
zwyczajną tę obojętność opinii we Francył na- 

eży podobno przypisać tćj obawie, iż uwol- 
nienie O'Gonnella wywrze na panującego 
ducha w Irlandyi uśmierzające wrażenie, a więc 
że zmniejszy trudności, jakie Anglija dotych- 
czas przy każdym kroku swojój zagranicznój 
polityki w niebezpieczeństwie irlandzkiego po- 
wetania znajdowała. Sympatyja dla O'Co n- 
nella i jego spółuwięzionych nie jest we Fran- 
eyi tak wielka, iżbyśmy się pomyślną zmianą 
losu tych mężów szczórze cieszyli, gdyż się 
obawiamy, że takowa tylko na szkodę najsta- 
szniejszego , francuzkiego interesu nastąpiła. 
Niechby O'Connell tudzież inni szefowie re- 
pealistów aż do końca dni swoich zostawali w 
więzienia , byle tylko przezto wzmogło się roz- 
jatrzenie Irlandczyków przeciw Anglii, i byle 
się przezto powiększyla nadzieja Francuzów, 
e na przypadek wojny znajdą w zbuntowanćj 
Irlandyi sprzymierzeńca przeciw dziedziczne- 
mu nieprzyjacielowi. Atoli rzecz naturalna, że 
dla jakowejś bojaźni ludzkićj nie należy wyja- 
wiać myśli i uczaćtego rodzaju, i dla tego po- 
przestajemy na milczenia połoóm znaczenia. 

Prusy. 

Z Berlina dnia 44. września. Nasz 
monarcha objeżdżał temi czasy prowincyję pru- 
ską. Itak, powróciwszy dnia 47go sierpnia 
z Wićdnia do Erdmannadorf, wyjechał z tego 
miejsca dnia Z1go, i przez Krosno, Czersk itd. 
Przybył dnia 24go do Gdańska, zkąd dnia 27go 
pościł się do Królewca i wtóm mieście stanął 
dnia 28go, Dnia 31go obchodzono w Królewcu 
uroczystość jubileuszową na pamiątkę 300- 
letniego istnienia tamtejszego uniwersytetu Ë 


położono kamień węgielny do nowego gmacha 
na ten starożytny zakład. Ten akt raczył aam 
J. K. Mość odbyć. Dnia 3. września udał się 
Król Jegomość przez Tylzycę, Memel, Elblag, 
Marienwerder , Chełmno, Gdańsk, i przybył 
dnia 12go do Szczecina, aztąd stanał z po- 
wrotem dnia 43go b. m. w Poczdamie. Ażali 
monarcha i prowincyje reńskie zwidzi, dotąd 
jeszcze nie wiadomo. 


~- NOWINY. 


Doszła tu właśnie wiadomość, iź e. k. rzeczywi- 
sty radca nadworny, kawaler ces. austr. orderu 
Leopold Aloizy Stutterheim, który przed 
niejakim czasem opuścił Lwów dla poratowa- 
nia zdrowia, na dnia 13. b. m. w Baden (pod 
Wiódniem) życie zakończył. 

Obrady sejmowe odbywają się codzieńnie 
w gmachu naukowego Zakładu Ossolińskich. 
U J. K. Mości naszego najdostojniejszego A rcy- 
księcia bywają codzień obiady dla obywateli 
stanowych, a u Jego Excelencyi hrabi Alfreda 
Potockiego zebrania wieczorne, które zwy- 
kle dopióro po teatrze się zaczynają i sutą 
kończą wieczerza. 

Podziwienia godną jest ta przedwczesność ta- 
lentów, którćj teraz mnogie, osobliwie w świe- 
cie muzycznym mamy przykłady. Ledwie dni 
kilka minęło, jak mieliśmy sposobność podzi- 
wiać znakomity talent skrzypka Neumanna, 
a już drugi również 13letni młodzieniaszek , 
ziomek nasz Teodor Leszetycki, wysta- 
pil przed naszą publicznością z koncertem na 
fortepianie dnia 49. b. m. Talent jego zaslu- 
gujo ztego względu na szczególniejszą uwagę, 
że siłą fizyczną wyższą nad swój wiek obda- 
rzony, do niepospolitćj biegłości nauką i wprawą 
osiągnionćj, łączy zadziwiającą biegłość w pal- 
cach ; a wiadomo, ile gra na fortepianie zależy 
nietylko od umiejętnego ale i wyrazistego przy- 
ciśnięcia klawiszów, cieniającego siłę we wszyst- 
kich jój stopniach od uderzenia groma aż do 
niknącego echa. Nie wdając się w umniczy 
rozbiór gry pana Leszetyckiego, powtarzamy 
chętnie zaszczytne pochwały, jakie uzyskał 
w Wiódniu, tój muzykalnćj stolicy, która nieraz 
była probierczym kamieniam najpićrwszych ta- 
lentów muzykalnych. I że są sprawiedliwe, 
śmiało potwierdzić możemy, pomni jeszcze na 
wrażenie, jakie u nas sprawił ten młdociany 
wirtuoz. Jeżeli z jednój strony zadziwia łatwość,. 
zjaką wyłamuje się z przejść najtrudniejszych, 
których aobie nie szczędził w wyborze odegra- 
mych kompozycyj Thalberga, Dóhlera 
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i Chopina, to z drugićj znowu strony ujmuje 
wdzięki gust, któremi umila najdziksze akordy. 
Posiada zaś prócz tego w wysokim stopniu 
wszystkie wymysły dzisiejszój gry fortepiano- 
wój; a kto w naszym czasie chce grać dobrze, 
musi mieć palce doskonałe wyłamane i rzucać 
się po klawiszach chyżćj od myśli: jakoż słu- 
chajac pana Leszetyckiego, zdawało nam się 
nieraz słyszóć więcćj niż dwie rąk, tak obszórna 
massa tonów wylewała się, tak sprzeczne i roz- 
rzucone tony spływały się w harmonijną całość. 
Pomiędzy innemi sztukami koncertu Szczęśli- 
wie dobranemi, odegrał nam pan Leszetycki 
dziwnie piękny ustęp Chopina: sztuczneto 
były akordy, ale dobywały się znich tony tak 
nam zrozumiałe, tak rzewnie tęskne, jakby 
nasz sławny ziomek wtęsknocie za krajem ro- 
dzinnym, rodzinne przypominał sobie nuty, 
i rozrabiał je w poemata muzyczne. Rzęsiate 
tóż i po kiłkakroć powtarzane były oklaski, 
któremi obsypywała go nasza publiczmość wtea- 
trze hr. Skarbka zebrana. J. K. Mość nasz 
najdostojniejszy Arcyksiąże zaszczycił bytno- 
Ściąa swoja len koncert. 

Nowa ize wszech wzgledów świetna zaczyna 
się epoka dla teatru krakowskiego. Hra- 
ków, który dotad wędrowne tylko, Że się tak 
wyrazimy, miał pojawienia sceny polskićj, któ- 
rój członkowie po krótkich popasach rozbie- 
gali się po innych teatrach, iiraków mówię, 
mieć będzie odtad stały teatr polski. 
Udzielamy téj wiadomości tém chętnićj, im 
milój zapewne będzie każdemu z ziomków 
usłyszóć, Że ten teatr staraniem Rządu krajo- 
wego i Dyrekcyi Teatru do wyższego przypro- 
wadzony stopnia, godnym będzie tego starego 
grodu, siedliska tylu pamiatek, które nieraz 
Żywo odbija sie na deskach teatralnych. Kea- 
ków zaiste najlepszy daje przykład, ile dobre 
chęci, usilność i wytrwałość przy najszczuplej- 
szych nawet środkach zdziałać mogą. Dawnoż 
temu , jak się jeszcze przedstawienia ściskały 
w więcój niż skromnym teatrzyku: dzisiaj już 
nowy gmach do ludności i potrzeb miasta za- 
stosowany, nie ustępuje teatrom większym. 
Nie dość na tém; od'1go listopada r. b. mieć 
będzie Kraków dwa oddziełne towarzystwa: do 
dramatu ido opery. Tak dojednego jak i dru- 
giego poprzyjmowano nowych artystów. Do 


obsadzenia opery weszła Dyrekcyja w układy 
z panną Bełcikows ka, Krakowianka, uczen- 
nicą Mireckiego , bawiaca teraz w Medyjolanie; 
z panna Bogdani, również Krakowianka, 
piecwsza śpiewaczką w Hermansztadzie, naresz- 
cie z panną Kaplińską z Warszawy, śpiewaczką 
opery cesarskićj w Moskwie; prócz tego spo- 
dziewa się kilka głosów męzkich z konserwa- 
toryjam pragskiego i warszawskiego. Dyrekcyja ` 
chórów, które się będą składać z ośmiu głosów 
męzkich ityluż kobićcych, powierzona została 
panu Kossorotów; dyrekcyje zaś samćj 
opery i orkiestry objął od igo września pan 
Walenty Szlagórski. Orkiestra skła- 
dać się będzie w ogóle z 30 członków. Nie mnićj 
staranności okazuje dyrekcyja teatru krakow- 
skiego co do repertoaru: weszła ona w układy 
z celniejszemi teatrami zagranicznemi , miano- 
wicie: z paryzkim , berlińskim, drezdeńskim, 
wiódeńskim i warszawskim, a to dla sprowa- 
dzania w jak najkrótszym czasie wszystkich 
dzieł dramatycznych, jakie tylka wychodzić 
będa w wyrażonych tu miastach. Prócz tego 
zapewniła sobie Dyrekcyja z Lipska i Paryża 
przesyłkę celniejszych dzieł dramatycznych 
w rękopismie niezwłocznie po ich odegraniu. 
Nasz Korzeniowski przyrzekł, iż do 
wszystkich jego utworów piścwszeństwo przed 
innemi scenami mieć będzie scena krakowska. 
O dekoracyję i garderobę stara się tóż usilnie 
Dyrekcyja: niedawnoco przybyło 48 nowych 
dekoracyj pęzla znanego Gropiusa, z któ- 
rych 10 Rzad krajowy własnym Kosztem zro- 
bić polecił. Garderobe mezka i żeńską bogata 
w kostiumy nabyto z Wrocławia. — Gdy do tego" 
wszystkiego dodamy jeszcze przemiany w sa- 
mym gmachu teatralaym porobione, mające 
na celu wygodę pubłiczności , jakotóż zapro- 
wadzenie lepszego oświetlenia sceny i orkiestry, 
śmiało powiedzióć można, iż przy staranności 
Dyrekcyi teatru, która już nie małe złożyła 
dowody swoich chęci i wyższego pojęcia rzeczy, 
przy troskliwój opiece a nawet czynnćj pomocy 
Rządu, teatr krakowski może się podnieść ma 
stanowisko piórwsze między teatrami polskiemi. 
ł zaprawdę, jest coś milego w'ój myśli: by 
ten stary, wiekami przeszłości zaciemniony 
Kraków odmłodniał polską sceną, wzorową ję- 
zykiem i pojęciem potrzeb czasowych. 
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